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Na Niedzielę piętnastą po Świątkach
Lekcja.

Galat. V. 25, 26 i VI. 1—10.
Bracia! Jeśli ży jem y duchem, duchem i po­

stępujm y. Nie s taw ajm y  się chciwi próżnej chw a­
ły, jedni drugich drażniąc, jedni drugim  zajrząc. 
— Bracia! jeźliby też człowiek ubieżony był w 
jak im  upadku, w y k tó rzy  duchowni jesteście, na­
uczajcie takiego w duchu cichości, obaczając sa­
mego siebie, abyś i ty  nie był kuszon. Jeden d ru ­
giego brzem iona noście, a tak  wypełnicie zakon 
Chrystusów. Albowiem jeźli kto mniema, żeby 
czem był, gdyż niczem nie jest, sam siebie oszuki- 
wa. A każdy niech spraw y sw oje j doświadcza, 
a tak  w samym sobie ty lko  przechwalanie mieć 
będzie, a nie w drugim , bo każdy  własne brzemię 
poniesie. A niech użycza wszystkich dóbr ten, 
k tó ry  byw a  nauczan w słowie, temu k tó ry  go na­
ucza. Nie błądźcie; nie da się Bóg z siebie n a ­
śmiewać: albowiem co będzie siał człowiek, to też 
będzie żął. Bo k to  sieje na swem ciele, z ciała 
też żąć będzie skażenie; a kto sieje na duchu, z 
ducha żąć będzie żywot wieczny. A dobrze czy­
niąc nie ustaw ajm y, albowiem czasu swego żąć 
będziemy nie ustaw ając. A przeto póki czas m a­
my, czyńm y dobrze wszystkim, a na jw ięcej  do­
mownikom w iary .

Ewangelja .
Łuk. VII. 11 — 16.

W on czas: Szedł Jezus do miasta, k tóre  zowią 
Naim, a z nim szli uczniowie jego, i rzesza w ie l­
ka. A gdy się przybliżył ku  bram ie m iejskiej, 
oto wynoszono umarłego, syna jedynego m atki 
jego, a ta była wdowa; a rzesza m iejska  wielka 
z nią. Którą u jrzaw szy  Pan, ulitował się nad nią, 
i rzekł je j :  Nie płacz. I przystąpił i dotknął się 
mar, (a ci co nieśli, stanęli); i rzekł: Młodzieńcze, 
tobie mówię, wstań! I usiadł on, k tó ry  był um ar­
ły, i począł mówić; i dał go matce jego. I zdjął 
wszystkich strach, i wielbili Boga, mówiąc: Że
Prorok  wielki powstał między nami, a iż Bóg na­
wiedził lud swój.

Żywot świętego Mateusza
apostola i ewangelisty

21 września.
P rzy  uroczem jeziorze Genezaret, ponad któ- 

rem krzyżow ały  się wszystkie t ra k ty  i gdzie li­
czni kupcy  zabierali ze sobą albo też wyładowali 
towary, leżało zamożne miasto Kafarnaum . Za 
czasów C hrystusa  zostawała Palestyna  pod rzą­
dem rzymskim, a żydzi musieli płacić cesarzom 
ogromne podatki i cła uciążliwe. Docłiody celne 
wydzierżawiono zwykle  dającym  najw ięce j.  Cel­
nicy byli najw iększym  przedmiotem nienawiści 
żydów z powodu chciwości i niesprawiedliwego 
ucisku, jakiego się dopuszczali, i dla tego nazy- 
wano icli publikanam i czyli „ jawnogrzesznika- 
mi“. Takim  celnikiem w Kafarnaum  był Lewi, 
syn Alfeusza, k tó ry  później z pokory i wdzięcz­
ności dla Zbawiciela nazwał się Mateuszem, (t. j. 
darem Bożym). W Kafarnaum  przebyw ał często 
C hrystus  czas dłuższy, miewał kazania w syna­
godze, albo nad brzegiem jeziora i działał wiele 
cudów przy  chorych i cierpiących; dla tego też 
nazywało  się Kafarnaum  ..jego miastem*1.

Pewnego dnia wyszedł po nad jezioro, aby 
nauczać. G dy z powrotem wracał około domu 
celnego Mateusza, p rzystanął i wezwał go, aby 
poszedł za Nim. Mateusz wstał i usłuchał w ezw a­
nia. Św. Hieronim  mówi: ..Blask wyższego do­
stojeństwa, p rom ienie jący  na obliczu Zbawicie­
la, wzruszył pub likana  i pociągnął go do Boga- 
Człowieka. Pokonawszy w strzym ujące  go t ru ­
dności, w yrzek ł się n iepraw ych zysków i chęci 
zbogacenia się, i został gorliwym  zwolennikiem 
Chrystusa". Inni Ojcowie Kościoła mówią: „Nie 
namyślał się Mateusz, nie ociągał i nie zwlekał. 
Nie mówił: w przódy muszę zamknąć interesa,
nie zastanawiał się nad tern, co ludzie o nim po­
myślą i jak  jego k rok  ocenią; wstał, wszystko 
porzucił, nie dba jąc  o to, co stąd wyniknie, i po­
szedł za Chrystusem . Jak Mateusz,, tak  wielu z 
nas żyje, za ję tych  handlem i interesami, trosz­
cząc się ty lko  o zysk i korzyści; wielu stoi bez­
czynnie p rzy p a tru ją c  się ruchowi w  c iekaw ej o- 
bojętności; w ielu  siedzi w budach  k ram nych  mię­
dzy skrzyniami, albo też po izbach pomiędzy 
sakwam i pieniędzy za ję tych  rachunkowością. 
Obok nich przechodzi Pan  Jezus i woła na nich 
Sam, albo przez sługi Swoje: „Chodźcie za mną, 
ja k  Mateusz! Jeśli nie posłuchają  głosu, Pan  ich 
pom ija".
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P rz e ję ty  radością w y p ra w ił  Mateusz solen­
ną ucztę pożegnalną dla p rzy jac ió ł  i kolegów i 
taprosił  na  nią Jezusa. Faryzeusze  i uczeni, czu­
w ający zazdrośnie nad każdym  krok iem  Jezusa, 
j-anifi Go, mówiąc: „Patrzcie, ten p rzes ta je  z
rzesznikam i i celn ikam i i ja d a  z n imi!"  C zy­

li] i naw et w y rz u ty  i uczniom Jezusow ym: „Jak- 
eż może mistrz wasz pić i jadać  z ce ln ikam i?"  

Odpowiedział im P an  Jezus! „Zdrowi nie po trze­
b u ją  lekarza, lecz chorzy. Idźcie i nauczcie się, 
.■o to znaczy: „pragnę  miłosierdzia dla bliźniego^ 
nie o fiary ; nie przyszedłem  bowiem  naw oływ ać  
spraw iedliw ych, lecz grzeszników ". O dtąd stał 
się Mateusz gorliw ym  zwolennikiem  Boskiego 
m istrza  i nieodstępnym  tow arzyszem  na w szyst­
kich drogach  Jego.

Po w niebow stąpien iu  i zesłaniu Ducha św. 
działał Mateusz w raz  z innym i apostołami la t  
k i lka  w  Pa les tyn ie  , i cieszył się z nimi, że może 
cierpieć dla C hrystusa . O n p ierw szy  pisał o ży ­
ciu i mękach Pana Jezusa w  ję z y k u  syro-chal- 
de jsk im  dla  chrześc ijan  żydow skich i nada ł  dzie­
łu swem u ty tu ł  „Ewangielia, t. j. wesoła nowina".

G dy  się apostołowie rozstali i rozeszli po 
świecie, Mateusz udał się do A rab ji ,  gdzie wśród 
niesłychanych  trudów , mozołów i prześladow ań 
głosił naukę  C hrystusa , w iodąc ( jak  mówi K le­
mens A leksandry jsk i)  życie pełne um artw ień . 
Jadł ty lko  korzonki i dzikie owoce. W mieście 
M rym ene sponiew ierano go okru tn ie , w yłupiono 
m u oba oczy. okuto  go w k a jd a n y  i wrzucono do 
więzienia, aby  go w k i lk a  dni potem  bożyszczom 
pogańskim  zabić na  ofiarę. Ale Bóg p rzyw róc ił  
mu w zrok  cudownie, w yw iód ł go z w ięzienia i 
sk ierow ał k ro k i  jego do E tyop ji ,  leżącej pom ię­
dzy Egiptem  i Abessynią. T u  m usiał uporczyw a 
stoczyć w a lkę  z dw om a czarow nikam i. W yszedł 
z n ie j  zwycięsko i znalazł posłuch u ludu. Przez 
ska rbn ika  kró low ej Kandace, ochrzconego przez 
dyakona  Filipa, znalazł w stęp do pałacu k ró lew ­
skiego w czasie ża łoby  po śmierci młodego na­
s tępcy  t ronu  E ufranana . Mateusz p rzyw róc ił  
m u życie. N ieposiada jący  się w  radości król, ro ­
zesłał po całym k r a ju  gońców z poleceniem, aby  
wszystkim  obwieścili: „ P rzy b y w a jc ie  do stolicy i 
og lądajcie  jednego Boga. k tó ry  nam  się pojaw ił 
w  postaci ludzk ie j" .

O  grom ne mnóstwo ludu zbiegło się. p rzyno ­
sząc rozm aite kadzidła. ..Nie jestem  Bogiem”, 
przem ów ił do nich Mateusz, „ale sługą Jezusa 
Chrystusa , Syna Boga żywego, w  Imię k tórego  
wskrzesiłem  zm arłego syna  k ró la  waszego. C h r y ­
stus mnie przysłał, abym  wam  w skazał drogę 
szczęścia wiekuistego". Słowa te dobre  znalaz ły  
p rzy jęc ie ;  w kró tce  naw róciła  się większa część 
n a ro d u  do chrześcijaństw a. Apostoł u tw ierdz ił  
now ą  w iarę , b u d u ją c  kościoły i m ianu jąc  b isk u ­
pów  i kap łanów  jak o  j e j  stróżów i głosicieli. 
Gorliwość now onaw róconych doszła tego stopnia, 
że na js ta rsza  córka m onarchy  Ifigenia, ś lubow a­
ła dozgonne dziewictwo, a z nią w iele panien  w y ­
sokiego rodu, p ragnących  dojść  do doskonałości 
chrześc ijańsk ie j.  Po śmierci k ró la  zasiadł na 
tronie  b ra ta n e k  zmarłego H yr takus ,  a p ragnąc  
sobie berło  zabezpieczyć s ta ra ł  się o rękę  króle- 
w nej.  Ifigenia dała  m u odm owną odpowiedź, o- 
św iadczając. iż chce zakończyć życie w  stanie pa­
nieńskim. H y r tak u s  zażądał od Mateusza, aby  
j e j  ten zam iar w ybił z głowv. G dy  apostoł tego 
uczynić nie chciał, nasłał H y r ta k u s  na niego 
swych siepaczy z poleceniem, ab y  go zabili. Nie

zastaw szy go w domu, poszli żołdacy do kościoła 
i p rzebili  go dzidą, gdy odpraw ia ł  O fiarę  Mszy  i 
św iętej.

Ciało Świętego złożone w kościele przenie- ] 
siono w ro k u  930 do Salerno, we Włoszech, gdzie 
go czczą jak o  P a trona  dyecezji  i miasta.

Baśń o królewskim plaku
Było to — he j,  daw no to było. Jeszcze na 

ziemi nasze j  rosły  lasy  tak  wielkie, że można b y ­
ło niemi iść i iść i końca nie dojrzeć, — a tak gę­
ste, że m rok wT nich zawsze panował, gdyż słońce  ̂
nie mogło się przedrzeć  przez g ru b y  dach liścia 
i gałęzi.

Szum iały te bory  olbrzym ie, g w a rz y ły  — he j. 1 
co one nie rozpow iadały ;  ty lko  słuchać bez koń- i 
ca. bez pamięci.

Bogata, ludna  i szczęśliwa by ła  ziemia nasza | 
um iłowana.

W eseliły  się je j  łąki trzód i byd ła  pełne, szu­
m iały  łany  zbóż, odzyw ał się bór  coraz to inne- 
mi głosy i dźwięki. Swobodnie bowiem gnieźdź:l j 
się tam  naród  ptasi k rz y k l iw y  i ży ła  mnogość in- i 
nych  zw ierzą t rozmaitych.

Pszczoły m iały  tu  także  swe kró lestw o jak 
bór szeroki i sk łada ły  w  pniach d rzew nych slod- J 
kiego m iodu moc.

R ybne b y ły  rzeki, u rodza jne  n iw y. — Po- * 

śród  tych bogactw  i g w a ru  stw orzeń przeróżnych  
żył lud  cichy i w  sobie skupiony, w o lny  od zaz- ' 
drości i obo ję tny  na  sp ra w y  obcych narodów . 1 
Gościnny bardzo, łagodny  i serdeczny, um iał też 
być  mężnym i dz ie lnym  w  potrzebie.

W  tych  więc daw nych, na jd aw n ie jszy ch  cza- : 
sacli panow ał n a d  ludem  onym  książę, k tórego  J 
Lechem zwano. On to w w ędrów ce po k ra ju  
znalazł gniazdo orła  białego i zaw arł  z nim wie- j 
czyste przym ierze.

P ta k  ten  by ł w ie lk i  i w span ia ły  i k rólow ał 
w szystk ie j  sw e j  b rac i  sk rzyd la te j .  Żył w borze  i 
nad  w ielkiem  jez iorem  i codzień z gó ry  spoglą- 1 
dał na  ziemię rodzinną  i na  lud spokojny , k tó ry  i 
ją zamieszkiwał.

Sam on b y ł  w olny, dum ny  i czysty, j a k  szata j 
z p iór śnieżnych, w  k tó rą  się stroił co dnia  i ta- ■ ! 
kim i chciał uczynić m ieszkańców  sw ej ziemi ro- ] 
dzinnej.

I mówił do Lecha: ..Jam p rzyrós ł  sercem do i 
ziemi te j  i do ludu  tego".

„Ja  was nauczę ja k  by ć  w ie lk im i i pod  moim ; 
znakiem  zwyciężać będziecie obce narody . O- 
k ry je c ie  się s ław ą i potężną będzie  u jczyzna  w a ­
sza. Dzieci wasze orlę tam i będą  naz y w a ły  ludy  
i będą  w ie lb iły  ich m ęstwo i moc.

„Strzeżcie się j e d n a k  p y c h y  i swawoli, a 
gardźcie sam olubstw em  i chciwością!

„Patrzcie  na m nie i pam ię ta jc ie  ja k i  znak 
wasz, a j a k  sirknia m o ja  jes t  śnieżno-biała, tak  i 
dusze wasze m a ją  być  czyste bez p lam y.

„Ja  w am  kró low ać  będę; kró lom  i rycerzom  
waszym  w iern ie  u  b o k u  stanę. — alem j a  w olny  
i baczcie, żebyście mię w  k a jd a n y  nie okuli!"

Lecz nie poszedł ju ż  dale j ,  lecz w  pobliżu 
jez io ra  zbudow ał m iasto i nazw ał je Gnieznem- 
aby  było  jako gniazdo p taków  kró lew skich .
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Minęły wieki. — Lecz umarł i pomarli różni 
następcy jego, którzy rządzili narodem.

Pod opieką orła białego żył lud ów, w ycho­
w yw ał się i oświecał, nauczył s i ę  wojować i bro­
nić ziemi rodzinnej, która wcześnie nazwę Polski 
oirzymała. Bóg błogosławił narodowi polskiemu 
i dał mu królów mądrych i śmiałych.

Oni nakreślili granice ojczyzny swojej i o 
dwa morza ją oparli.

Szeroko rozpostarł swe skrzydła orzeł biały, 
szeroko rozbrzmiewa? hymn jego sławy i potęgi.

U stóp królewskiego ptaka kładł naród zw y­
cięski proporce na nieprzyjaciołach zdobyte, a 
sąsiednie, pokrewne narody przychodziły odda­
wać mu pokłon i łączyć się z ludem orfowym.

Ptak biały, dostojny obudzą? w nich ufność, 
sprawiedliwość i opiekę przyrzeka?, b  ̂ uosobie­
niem śmiałości i męstwa.

Nie dopuszczaj krzywdy, ani uciemiężania  
słabych, w  obronie wolności b y ł  gotów zawsze i 
wszędzie do boju — a w iak świętej walce nie 
skiąpił krwi własnej, serdecznej.

Tak urósł lud polski i stanął u szczytu, wpa­
trzony7 w lot orla białego.

Lecz stało się teraz, że serca wielu przyrosły 
do bogactw nagromadzonych i w ypełn iły  się py­
chą bez miary7.

WTęc i na oczy ich padła zasłona tak ciężka, 
że tylko swó j własny interes i korzyść samolubną 
dojrzeć mogli. — a szlaki, któremi szybował ptak 
ukochany, stały się dla nich niedostępne i nie­
widome.

Ospali i gnuśni — zatracali powoli cnoty7 pra­
ojców i na równi z niedołężnymi królami umiło­
wali w ygody i zbytek, a niedola braci nie po­
trafiła w nich wzbudzić współczucia.

Przykład ich znajdował coraz w ięcej naśla­
dowców, pociągnął wreszcie za sobą cały naród 
  aż p r z y s z e d ł  dzień, ż e  zachwiała się jego po­
tęga.

Obejrzał się ptak srebrnopióry, ogarnął o- 
kiem naród ku przepaści lecący i serce mu z bó­
lu zamarło. Opuścił skrzydła w  gorę wzniesio­
ne, a straszny krzyk trwogi i rozpaczy wydarł 
się z piersi jego.

I choć uszy7 Polaków zamknęły się by ły  od 
dawna na głos ojczyzny, choć pamięć przeszłości 
tak dalece przygasła, że zamiłowanie wolności w 
kult samowoli i gwałtu zmienili przeciez krzyk  
orła białego przedarł się do duszy uśpionej.

Ocknął się naród i wyciągnął ramiona, by  
podeprzeć ojczyznę upada jącą.

Łzy żalu i cierpienia oczy7ściły serca w ystęp­
kiem splamione, opadła z ich oczu przepaska.

Wzrok czystv wznieśli ku górze, lecz nie u j­
rzeli tam p t a k a  białego. Skrwawiony on leżał 
na skale, w  żelazne kajdany spowity.

Rozdzielona została polska kraina w7 moc są­
siadów oddana. Nie wystarczyły  łzy żalu; po­
kuty i poprawTy  zażądał od grzeszników Bog.

Trzy razy zrywał się naród do boju, trzy ra­
zy zdawało mu się, że czas wyzwolenia juz bli­
ski.

Morze krwi wsiąkło w ziemię ojczystą, morze 
łez ją zmyło. —

W ycierpiał naród orłowy wielkie bóle i w ie l­
kie męki i nie oszczędzoną mu była ni jedna kro­
pla z kielicha goryczy, — ni jedna drdbina z cię­
żaru lat długich, w7 ucisku, w7 bezwoli przeżytych, 
nie została mu odjętą.

Aż się wypełni, wszystek czas i godzina wy
biła. , . ,

W tedy powstały narody przeciw narodom \
boje olbrzymów7 poczęły.

Świat się w  chmurach dymu pochowmł i w 
zgiełku wojennym  rozszalał, rozkołyszał się ję­
kiem i niedolą ludzką napoił.

Gdy pierwsze drżenie burzy zwiastujące  
ziemię przebiegło, zerwały się co prędzej polskie 
dzieci i poczęły białego ptaka z żelaznych kajdan 
rozkuwać.

Na krańce świata się rozbiegły i nie brakle 
ich zwłok na żadnem pobojowisku, którego naz­
w ę  dzieje w ojny światowej między najbardzie. 
pamiętne liczą.

Wszędzie one za swoją ojczyznę si? biiv, 
wszędzie ze sobą wizerunek ptaka ukochanego  
poniosły.

D la  niego toczyła się krew7 ofiarna. Bv on 
w olny mógł wzbić się w obłoki, dzieci się w mę­
żów zmieniły, a wszelkie poświęcenie i trud nad­
ludzki, wszelkie czyny wielkie i śmiałe były im 
rzeczą nawykłą.

Zeszedł d z i e ń  nowy. Trzy mocarstwa, które 
niegdyś tak bezlitośnie ciało Polski na sztuki po­
cięły. upadły w7 proch i wzgardzone zostały 11
świata.

Naród wstał wolny.
Ptak srebrnopióry skrzydła do dawnych lo­

tów rozwinął, w yżej  się wznosił i w yżej  — w7 
słońcu się kąpał i wolne, czyste powietrze z roz­
koszą pił.

Biegły za nim oczy ludu jego, zachwytem, 
szczęściem, roiłowTaniem nad życie mceniejszetn  
i skrzące i płyną! śpiew: „Oto już przyszedł
dzień twój, o orle biały, otóż się ocknął i zmart­
wychwstał. Wejrzał Pan na lud sw op przyjął 
ofiarę łez i krwi. On sprawił, że ziściły się sny 
najświętsze pokoleń całych, za jego sprawą kio- 
lu jesz nam znowu ty. O prowadź nas zawsze u- 
kochany. biały ptaku, jak dawniej drogi nasze, 
skrzydłami swemi kreśl — a miłość nasza dla cie­
bie niech nas odrodzi zwycięskim i zgodnym u- 
czyni naród iw ój!“

Tak modlił się lud ów w wielki, święty, 
przedziwny dzień, tak w szepcie żarliwym prosb 
i przyrzeczeń — składał u stop srebrnego ptaka, 
całe sw7e serce.

A potem księgę dziejów ojczystych otworzył 
i białe, czyste karty nowemi czynami ją zapisy-

Byś się też nigdy dziejów ojczystych nie 
wstydził ludu ortowy, by błędy ojców i synom o- 
czu nie zćmiły!

Bo życie płynie, wypełniają  się karty i w  pa­
mięć pokoleniom przejść muszą.

O orle biały, cierpliwy w m ę c e ,  przejasny w  
wolności i chwale — królewski ptaku nasz.



Nowrócony
protestancki przewódca socjalistyczny 

kapłanem
W kościele św. M ikołaja  we F ry b u rg u  Szwaj- 

carskim odpraw ił ostatnio swą pierwszą Mszę 
sw. D om inikanin  O. Geiaz. Przeszłość jego jest 
zaiste bardzo  dziwna. Jeszcze w  r. 1920 by ł  on 
ja k o  osoba świecka prezesem socjalis tycznej o r­
ganizacji  młodzieży w Lozannie i jednym  z p rzy ­
wódców bolszewizującego k ie ru n k u  socjalistów 
szwajcarskich. Na Mszy św. obecni by li  rów ­
nież n iek tó rzy  z pośród jego daw nych tow arzy ­
szy, a na uroczystem p rzy jęc iu  po re lig ijnych  ce- 
rem onjach  przem ówił także jeden z nich Rene 
Leyvraz, naczelny redak to r  „C ourrie r  de G ene­
ve , n iegdyś p ro tes tan t i p rzyw ódca socjalistycz­
ny, a dzisiaj jeden  z przyw ódców  katolickich w 
Oenewie. We w zruszających  słowach przypom ­
niał Leyvraz  te smutne czasy, k iedy  to oni razem 
Z °i ie j lym  nowowyświęconym  kap łanem  popadli 
w  błędy. „Czyż nie jes t  to symbolem czasu, czy 
nie  w skazu je  to na zbliżające się przebudzenie, 
gdyśm y dzis rano  patrzyli , ja k  b y ły  przyw ódca 
a n ty re h g i jn e j  organizacji młodzieży przyjm ow ał 

om unję  sw. z rąk  zakonnika, k tó ry  również był 
wrogim relig ji  przyw ódcą młodzieży". Słowa ie 
w y w a rły  na słuchaczach ogromne wrażenie.

Pyszny krawiec
Pewien k raw iec  z G... nad Renem, powrócił 

z obczyzny do m iejsca rodzinnego. W obczyźnie 
przez szyderstw a i kp iny  dał sobie wydrzeć w ia­
rę  ka to licką  i gard łow ał z zapałem przeciw ,.o- 
g łupian iu"  ludzkości, mówiąc że duch ludzki już  
stał się „pełnoletnim przez światło czystej oświa­
ty  . N ieraz jednak , aby  pobożnych swych współ­
obywateli nie gorszyć, wstąpił także do kościoła. 
Do Kom unji św. jed n ak  nawet na W ielkanoc nie 
przyszedł.

Ponieważ tedy  księdzu proboszczowi nie od­
dał karteczki, jak o  był u spowiedzi i Komun fi, 
więc ten  baczne miał na k raw ca oko i żałował, że 
jego parafian in  tak  głęboko ju ż  zabrnął.
t Razu jednego udał się ksiądz proboszcz do 
kap licy  odległej od wioski, b y  się za swych p a ­
rafian pomodlić, a gdy pow racał spotkał właśnie 
k raw ca  postępowego. Zapuścił się z nim zaraz w 
rozmowę, pytał o to i owo — wreszcie zeszło i na 
icligję, na  Koscioł, na Mszę św. i na spowiedź 
wielkanocną.

— Mój drogi p rzy jac ie lu  — rzecze naraz  p ro ­
boszcz — właśnie przychodzi mi na myśl, że i pan 
nie odpraw iłeś spowiedzi wielkanocnej!  D la  cze­
go to?

A kraw iec  w uczuciu swego postępu z dumą 
odrzekł:

Jabym  chętnie do K om unji w ie lkanocnej 
p rzystąp ił  — ale przedtem  się spowiadać i mó­
wić: „Ja nędzny, grzeszny człowiek spowiadam 
się tego nie mogę — to się sprzeciwia m oje j

Na obcej ziemi
l a k  mi tu  smutno na te j  obcej ziemi, 
l a k a  mnie ciężka p rzygn ia ta  tęsknota,
Za ojczyźnianą niwą, za swojemi,
Gdzie m atka  w  chacie białe nici mota...
I m arzy  mi się nasza strzecha niska,
O jców  zagroda i ojczysta wioska,
Kędy rodzina siedzi u  ogniska,
A tam  z obrazów pa trzy  M atka Boska...
Gdzie wieśniak pługiem czarną ziemię orze,
I pastuch stado pasie ponad rzeką,
Gdzie wszystko takie  dła mnie drogie, Boże!... 
Oni szczęśliwi... Jam od nich daleko...
G dy o tern dum am  — to serce mi płacze —
I przygnębiony niedolą się smucę,
Bo wiem, że nigdy już  ich nie obaczę,
Bo wiem, że nigdy już do nich nie wrócę!...

godności, m emu rozumowi i całej na turze  mo­
jej!

— Jeżeli ta jest  ty lko przyczyna, co pana do 
spowiedzi w ielkanocnej odstrasza, to można te­
mu łatwo zarazić.

— Jakże to?
— Oto, że pan p rzy  spowiedzi powiesz: „Ja 

pyszny krawiec".
Te słowa, z powagą wyrzeczone, tra f iły  k ra w ­

cowi do przekonania ; zamilkł, zamyślił się i od 
chodząc, podał w milczeniu rękę  proboszczowi.

O dtąd  widziano go n iety lko w kościele, ale 
wkrótce i p rzy  konfesjonale  i u Stołu Pańskiego.

Trzej zakonnicy
żydowskiego pochodzenia

W jed n e j  z niedziel sierpniowych w kościele 
karm elitów  w  Budapeszcie odbyła się p rym ic ja  
młodego zakonnika o. Seweryna, k tó ry  w stanie 
świeckim nazyw ał się W ładysław  Szedó i jes t  
synem zamożnego kupca żydowskiego. Młody 
Sz. przed przejściem na katolicyzm i wstąpieniem 
do zakonu by ł urzędnikiem  bankow ym . Jego 
starszy b ra t  Michał przed k ilku  laty  wstąpił do 
Franciszkanów, p rzy jm u ją c  imię Denesa, a teraz, 
w  czasie p rym icy j  W ładysław a, wygłosił kazanie. 
Trzeci b ra t  o. Brocardus już  od wielu la t  ży je  w 
zupełnem odosobnieniu od świata, jako  K artuz w 
klasztorze K artuzów w Calci około Padw y. Su­
row a reguła zakonna nie pozwoliła mu wziąć u- 
działu  w radosnej uroczystości najmłodszego b ra ­
ta. W czasie prym icyj obecni byli w kościele 
cała rodzina oraz k rew ni młodego ojca Sew ery­
na, wszyscy w yznania  żydowskiego.

Czarny biskup
W kaplicy  koleg jum  etjopskiego wyświęcił 

Ks. Kard. Ginzero, pierwszego b iskupa  e tjopsk ie ­
go Mons. Zidane Cassa. Przedstawiciele  E tjop ji ,  
rzym ska ko lon ja  e tjopska  i liczni m isjonarze u- 
czestnicjfyli w te j  ceremonji.


